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Teatr „P a ry sk i”
Dziś od środy  29 październ ika  r. b. rozpoczy nam y  po kazy  I-szej serji dotyczas niewidzianego g łośnego  A rcy­

dzieła filmowego francuskiej w y tw ó rn i  B-ci P athe  w P a ry żu  p. t.

HRABIA

w 7=rmu wielkich aktach

Według nieśm iertelnego HI. P  II Ul H S 14 (ojca)

Z udziałem najwybitniejszych artystów teatru

»Vanilvilla“ fl-l!e Nelly Camson, L. M a th o t , „ G y s i a z e “ L. Celas i Garał
# . _ i i ___

Początek przedstaw ień w dni p o w s z e d n ie  o godz. 5*ej, 7-ej i 9 -ej w ieczorem .W  św ię ta  i n ied z ie lę  o g o d z .  3 ,  5 ,  ( i 9  w. 

Ceny miejsc: w loży  kupon 5  mk. k rzes ło  p a r te r o w e  4  m k. m iejsce na galerji 2  mk. 5 0  f e n i g ó w .

B ile ty  u lg o w e  i P a sse -p o rto u t  prócz urzędow ych i p r a s o w y c h  na ten obraz nie  w a żn e .

B ilety  n a b y w ać  m ożna wcześn iej. Uprasza  s ię  pu bliczność  o punktualne p rzyb yw an ie .
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października i dni następnych.  1-sze amerykańskie epokowe arcydzieło kinematograficzne

JOANNA DARC
Potężna tragedja dziejowa w 8 wielkich aktach z współczesnym prologiem i epilogiem.

Q  e  r  a  I d  i  n  a  F a r r a r
p ^ o ,  i epilog d .i.ie  w o.opa.H feeocuoKich p o d e .  W i e l k i e j  W o j n *  W . * e c h ś w 5 a t « w e |

Rekcni techniki kinem atograficznej. Stutysięczne tłumy. Wielkie Wojny średn iow ieczne. Koszt w ystaw ienia  otrazu w yniósł kilkanaście m.ljonow dolarow.
* O b r a z  *tsn p r z e w y ż s t a  w s z y s t k o  c o  dotąd u k a z a ł o  s j ę  n a  e k r a n i e .
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,, balkonowej
5.00
600

G aleria .
W SZYSTKIE KRZESŁA

mk. 2.50 
NUM EROW ANE. "

Bilety ulgow e, i walnego w ejścia (prócz urzędowych i prasow ych) na ton obraz nie ważne

Rewolucyjne dreszcze.
Miody organizm Rzeczypospoli­

tej wstiząśnięty został w tych 
dniach rewolucyjnym dreszczem. 
Nazywało się to strejkiem rol­
ny m.

Źe jednak strejk ten nie wysta 
wił żadnych żądań ekonomicznych, 
bo ich wystawić nie mógł, jasnem 
j est—iż promotorowie strejku by­
najmniej tego nie ukrywali, że 
chodziło tutaj o zamach stanu, 
o próbę przewrotu polityczne- 
go.—

Strejk rolny miał być tylko 
przygrywką i wstępem do strejku 
powszechnego, ten zaś środkiem 
oglodzenia działającej na froncie 
armji, do jej rozkładu i demorali­
zacji.

Obalenie rządu i ustroju obe­
cnego. p och w ycen ie  władzy przez 
jakieś sowiety domorosłe oyłoby 
już wówczas kwestją niesłychanie 
łatwą i prostą.

Niedarmo strejk rolny wyzna­
czony został na drugą rocznicę 
przewrotu bolszewickiego w Rosji 
Rocznica ta miała być uczczona 
przez tryumt idei bolszewickiej 
w młodem niedostatecznie zorga- 
nizowanem państwie, najbliżej 
sąsiadujacem z Rosją.

Strejk rolny nie udał się dzięki 
energicznej postawie rządu.

Strejku powszechnego nie pró­
bowano nawet w yw ołać—idea ta 
bowiem spotkała się z oporem, 
płynącym ze zdrowego instynktu 
mas robotniczych.

Dreszcz rewolucyjny minął tym 
razem szybko.

Nie znaczy jednak, że był to 
już dreszcz ostatui, po którym 

- nastąpi okres rzeźkiego zdro­
wia.

Nie łudźmy się.
Pięci ‘letnia wojna zatruła orga 

nizm Polski, jak  i organizmy in­
nych państw i narodów w Euro­
pie różnorodnymi infekcjami. Nie 
bywały w dziejach upływ krwi 
powoduje podniesienie temperatu­
ry , lebryczną gorączkę organiz­
mów społecznych.

Choroba ta n a z y w a  się bolsze- 
wizmem.

W  słabszych i mniej odpornych 
organizmach, jak  rosyjski, gorącz 
ka przechodzi w malignę. Cho­
remu wydaje się, że widzi obrazy 
raju na zi. mi; dość rękę wycią 
gnąć, by uchwycić cudowne, słod 
kie i soczyste owoce, które pełne 
mi gronami zwisają w cudownym 
ogródku—raju.

Nie potrzeba pracy, wystarczy 
rękę wyciągnąć do słodkich owo­
ców powszechnego użycia.

Nie będzie nędzy ani niedo- 
statku-Ąowoce rodzą się same.

Nie będzie ani biednych ani 
bogatych —słodkie owoce równie 
dostępne dla wszystkich.

Chory zrywa się z łóżka, by 
pochwycić czarowną marę rozgo­
rączkowanej wyobraźni własnej. 
Mara ucieka. Chory goni za nią 
wybija szyby, na bruk wyskakuje 
przez okno..,

Gdy się ocknie spostrzeże, że 
jest w rajtkim  ogrodzie, ale w 
kałuży krwawego błota z poła 
manemi rękoma i nogami f rozbi­
tą głową...

Tak się urządził „pacjent” ro- 
syjski. '

Z mniejszym szwankiem w y­
szedł z maligny bolszewickiej 
..pacjent11 węgierski—może dlate­
go. że z mniejszej spadł wyso* 
ści.

Na chorego Michałka niemiec­
kiego, który również porywał się 
ku wizjom bolszewickiego raju, 
w czas nałożono kaftan bezpie­
czeństwa. t

Dziś zdrowieje w oczach.
Bolszewizrn jest chorobą prze- 

dewszystkiem państw7 i narodów7, 
które przegrały wojnę.

Do gorączki wynikającej z u- 
pływu krwi, przyłączył się tutaj 
silny wstrząs nerwowy, gorycz 
zawodu, rozwianie ma! zeń o po­
tędze.

Ale i narody, które wyszły z 
tej wojny zwycięsko, nie są całkę 
wicie wolne od gorączki bolszewi 
ckiej.

Dreszcze rewolucyjne — objaw 
gorączki, wynikłej z upływp krwi

wstrząsają Francją, Anglją, W ło 
chami. . \

Polska należy do zwycięzców 
w7 tej wojnie.

Powstała z nicości politycznej, 
z niewoli i rozdabcia, zajmuje już 
dzisiaj r oważne w stanowisko, 
przed sobą na perspektywy nie- 
tylko świetlane, ale — wprost 
świetne.

Ale i Polska nie jest wolna od 
infekcji bolszewickiej.

Półtorawiekowa n ie w o l a  i poli­
tyka r z ą d u  r o s y j s k i e g o ,  niwelują­
cego nasz poziom kulturalny do 
poziomu rosyjskiego, zrobiły swo- 
je . 'W  społeczeństwie polskim 
nie brak żywiołów o typie rosyj­
skim kulturalno-duchowym.

Mogą to być ludzie, którzy w 
przekonaniu własnym są radykal­
nymi nawet patrjotami polskimi 
i na każdym kroku podkreślają 
sw7ą nienawiść do moskali. A je 
dnak, gdy się im przyjrzymy bli­
żej, dojść musimy do przeświad­
czenia, że są to .,moskale z du-
O * *

Żywioły te w pierwszym rzędzie 
skłonne są uledz zarazie bolsze­
wickiej.

Liczne są i potężne czynniki 
które pracują nad tern, by Naród 
Rolski nie doszedł do zdrowia po 
półtorawiekowej niewoli i po pię­
cioletnim upływie krwi na wszy­
stkich polach bitew.

Żydzi widzą w Polsce konku­
renta do niepodzielnego panowa­
nia w Europie środkowej i wscho 
dniej.

Niemcy, którzy niemogą prze­
boleć utraty prowincji, zdawna 
już zakwalifikowanych do rejestru 
„ziem odwiecznie niemieckich11.

Wreszcie te czynniki reakcji 
rosyjskiej, które nie mogą się po

godzić z utratą „ciepłych miej sc1 
w Królestwie i na Litwie.

Dodajmy jeszcze Czechów7, któ­
rzy ze zgrzytaniem' zębów7 widzą 
jak  z dniem każdym rozwiewają 
się ich megalomańskie „sny o po­
tędze".

Wszystkie te czynniki widzia­
łyby chętnie jak  Polska pogrąża 
się w otchłani błotnistej anarchji 
i pracują zgodnie, by nasz orga­
nizm zatruć bolszewickim jadem, 
a n as tę p n ie  chorych i rozgorącz­
kowanych pchnąć w przepaść.

Dlatego nie łudźmy się, że-rewo 
lucyjny dreszcz, * który świeżo 
wstrząsnął organizmem naszego 
państwa, jest już dreszczem ostat 
nim.

Musimy niezmordowanie piaco- 
wać nad wytworzeniem s e r u m ,  
zabijającym bakcyle gorączki boi 
szewickiej w organizmie narodo­
wym. .

Rządowa niewolno' spocząć na 
laurach czujności i energji, jaką 
wykazał podczas ostatniego strej­
ku rolnego.

Wróg jest wytrwałym i zabie­
gli wym

Skorzysta, niewątpliwie z każ­
dej trudności wewnętrznej, z każ­
dego niepowodzenia wewnętrzne­
go, by nieudaną tym razem próbę 
nanow7o powtórzyć.

Zbliża się okres plebiscytowy 
na Śląsku Cieszyńskim i Górnym 
na Warmji i Mazurach, gdy niem 
com szczególniej i czechom zale­
żeć będzie na tern, by widokiem 
zaburzeń wewnętrznych skompro­
mitować Polskę w7 oczach tych. 
którzy mają się za nią oświad­
czyć.

A nton i S ad zew icz .

—* O#—

T E L E G R  AMY
Z w y c ię s tw a  D a n ik in a  — SHane 

w r e a i  g ie łd o w y m .
„Der Abend" donos', że waayst 

wiadomości o wielkich zwycięstwach De 
*ikina nad bolszewikami były manewrem 
giełdowym Bankierów szwedzkich.

KOMUNIKAT POLSKI.
WARSZAWA, 28.10. Najświeższy ko­

munikat sztabu generalnego donosu

Fm #  -Sitewsko-hśałoruski: .Na całym 
fronaŚfcprócz ożywionej działalności wy7 
wiiadowczej i wymiany strzałów piec her | 
ty i artylerji bez zmiany.

PETERSBURG OKRĄŻONY.
BAZYLEA, 28.10. W e czwartek ran^l 

Petersburg był otoczony w promieńn1 
10- kilometrowy m .

W , Breście wojska francuskie wsiadły
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im okręty, dążące na rozkaz Focha do
Rygi*

PRZECIW  BLOKADZIE.
BERLIN, 28.10. Niemcy w nocie do 

koalicji odrzuciły propozycję wzięcia u- 
dzialu w blokadzie Rosji ze względów 
ludzkości. (No, no!)

POW ROT U C H O D 2 C O W -
SOSNOW 1EC, 28.10. Teł. w ł. Wczo­

raj znów odeszła do d p n u  w.ększa par- 
tja  uchodźców z G órnego Śląska drogą 
na M odrzejów — M ysłowice: Pow racają­
cych odprow adzała m uzyka w ojskow a 
i ' wiele publiczności.

Do dn ia  1 listopada opuszczą Sosno­
wiec wszyscy niema! uchodźcy, pozosta­
ną zaś tylko ci, którzy z racji interpreta­
cji' hoerśing#w skiej uk ładu  am nestyjne­
go m ogliby znów dostać się w szpon)1 
bandytów  grenzsch u tzu .
O P O Ł Ą C Z E N IE  M IĘDZY MORZEM

CZARNEM  A BAŁTYKIEM.

LW O W . W obec rządow ego projektu 
dotyczącego w ybudow ania iiaji kokgY.*- 
wej, łączącej m orze C zarne z Bałtyk lun, 
w niosło prezydjum  m. Lwowa w  swoim

czasie m em orjał do M inisterstwa d róg  
żelaznych z prośbą, o zw ołanie w tej 
spraw ie konferencji a uwzględnienie przy 
tej budow ie potrzeb kolejowych m .L w o- 
wa.

O becnie prezydjum  m iasta ponow iło 
sw ą prośbę, a, nadto  na wniosek S. 111 
zwróciło się do  w ładz kolejowych z pro­
pozycją, ażeby na zw ołać się mającej w 
tej spraw ie konferencji om ów iono także 
i objęto  tym projektem  spraw ę przebu­
dowy i skrócenia In ji kolejowej Lwów— 
Bełżec i budow ę nowej kolei pierw szo­
rzędnej B ełżec--Lublin .

W ĘG IER SK O  CZESKA BITW A  
P O D  PARKANAM I.

PRA G A . ,,Vecer" donosi, że węgier­
skie białe gw ardje przygotow ują Się do 
ataku n a  m iejscow ość Parkany na Sło- 
waczyźnie. Białe gw ardje podjęły już 
kroki zaczepne i usiłow ały wczoraj prze­
prawić n a  łodziach wojska na drugi 
brzeg D unaju  ostrzetiw ując czeskie stra­
że od  strony O srzyhonie. Czescy żołnie­
rze odpowiedzieli ogniem  karabinów  m a­
szynowych. Z raniono 7 białych gw ardzi­
stów i dwie osoby cywilne, k tóre brały  
udział w ataku.

że konfiskaty majątków, zarówno cara 
Ferdynanda, jak Radosławowa.

S tan  armji c z e r w o n e j .
WIEDEŃ. „Tel. Com.“ donosi z B u ­

karesztu: Agencja Dacia podaje z Odesy  
Wedle dziennika „Swobodnaja Rossja“

Z jazd  m ło d z ie ż y  s ło w ia ń s k ie j  
w  Z a g r z e b i u .

Korespondencja własna ,,K» ra Częstochowskiego ) •

LWOW w paźdd-rnifcu.
Na kongres ml d d e iy  jusp-sł »wi <n 

skiej zw lany w Zagrzebia, zaprosił Ko 
mU*t organizacyjny również polską i oze 
ską młodzież.

Z Polski wyjechała na kougre* dele  
gacja mł dzieży akademickiej z Warsaw  
wy, Lwowa, Krakowa i Poznania, w licz
bie 10 członków.

Zapowiedziany kongres z powodu tru 
dncści technicznych, jakie siq wyłoniły  
na imejtcu, odwełano w ostatriej chwili, 
te  jednak l*k delegacja polska, jak cze­
ska byiy już w Zagrzebiu, przeto okoli­
czność tę wyzyskano dla urządzenia kon 
fereneji, w której wzięli udzlsł delegaci 
polscy, czescy i reprezenLnu jugosło­
wiańscy.

Na konferencji wygłoszono referaty,  
uformuj ące o całe kształcie stosunków

P W ył.  
r ski 
d> *y 
ponka 

mu u

J gosławji i Chech cb. 
di i.y w ck g u  d y s tu s ji p r je k t  
utwi r/,e ia klubu 8tow.rzy8/.eń mł 
Wazt cbsłowiisńakiej — delega ja 
przyjęta do wiadomości, rei m *f- 
k- » ia ugółowi młodzieży pilskiej.

N stępnie ea wniosek delegacji pol­
skiej postanowiono powołać do życia ko* 
nr.Bje porozumiewawczą, w celu nnwiąza 
nia i podtrzymania 3tałych  stosunków na 
podłożu życia kulturalnego młodzieży sio 
wiańskiej.

Projekt organizacji i ustroju komisji 
zgłoszony przez delegatów poi skich u- 
względni! dyrektywy delegacji czeskiej^ 
jako ramy dla j rojektowanej pracy Ko­
misji porozumiewawczej.

Sekretariat komisji b ę łz ie  urzędował 
kolejno co dtta miesiące w Pradze, War 
szawie i Zagrzebiu.

Nowe napady niumców na pogranicze
Wycieczki lotników. Strzały do posterunków polsk ich  

Bandycka strat bezpieczeństwa.

Korespondencja w łasna „K urjera  C zęstochow skiego".

— Gwałty na Śląsku.

SOSNOW IEC, 28.10. Pom im o obiet- 
nxv iż lotnicy niemieccy me będą juz 
niepokoić Zagłęb», od tygodnia codzien­
nie przylatuje samolot niemiecki i wy­
patruje co1 sr.ę u nas ro i.

G w ałty  katów pruskich n a  G S.ąsku 
nóe usta ją  an i na ch.wt.ę. Bandyci z 
grenzschutzu znęcają się naw et nad ko­
bietami i, bijąc je kolbami.

Strzały do n a s z y c h  posterunków są 
Chlebem conocnym . Zaczep .ani żołnierze

'Komunikat bolszew icki.
WIEDEŃ. Bolszewicki  ko m un ik a t  do­

nosi:  Na  f ronc ie  p o d  P e t e r s bu r g ie m  nie* 
bezp ie cz eńs tw o  minęło.  Nieprzyjaciel  czy- 
ui p r zy g o to w a n ia ,  by w razie  naszej  o- 
f e n z rw y  rczpocz ąć  agień.  Na ca l7 “  
odc inku  j e dy n ie  d r o b i s z  > walki  pa-

l r ° N a  froncie p t ) lu io !owym w oao l iey 
K i jo w a  n iep rz y ja c i e l  a U k u j e  zawzięcie,

wynosi stan rosyjskiej armji czerwonej
485.000 kombatantów, którzy znajdnją się 
aa wszystkich czterech froutach. Nadto
jdst 727 O00 żołnierzy, którzy utrzymują
por sądek wewnątrz kraju.

Terror partyjny w Łodzi.
Szczegóły  rzucenia bom by na Redakcję „R ozw oju44. —  Kto dokonał zamachu  
łatwo dociec. —  „Rozwój44 zwalczał działalność socjalistów i bolszewików. —  
Bandycka robota. —  N o w y  listek wawrzynu, do wieńca zas ług  wywrotowców.  

—  Prasa narodowa n e ulęknie się bom b i browningów.

K orespondencja w łasna „K urjera  C zęstochow skiego".
ŁODZ. W  niedzielę o godz. 10 i pół 

wlecz, rozległ się przerażający huk w 
podw órzu, gdzie mieści się oddział m a­
szyn drukarskich „Rozw oju".

Brzęk lecących szyb, huk silny, /an ie­
pokoił wszystkich lokatorów  dom u, któ­
rzy •

Wylęgli na podwórze.
O kazało się, że okna prow adzące d o  su- 
teryn, w  których mieszczą się m aszyny 
drukarskie, zostały rozbite.

W szedłszy do olbrzym iej sali m aszy­
nowej,

widok przedstawił się bardzo groźny
beczki farby, które sta ły  przy oknie, by­
ły rozstrzaskane i odrzucone na kilka 
m etrów, a  fa rba rozbryzgana dosięg ła 
sufitów . Silne 10 centym etrow ej szeroko­
ści pasy porw ane w strzępy. Przy m a­
szynie tryby  połam ane, transfo rm ator p o ­
gięty, puszki blaszane 'od farby na wylot 
kawałkam i bom by poprzebijane. W  skle­
pieniu szeregi dziu r w yłanianych siłą 
w ybuchu. W szystkie szyby, a ’ było  ich 
z g ó rą  30, pow ylatały i rozbite zostały 
w drobniu tk ie kawałki.

G ruzy pokryły  m otory, m aszyny i 
sprzęty g ru b ą  w arstw ą.

P o  poszukiw aniu
znaleziono kawałki strasznego narzędzia.
B yła to stalow a bom ba wysokości 8 cen­

tym etrów, g rubość ścianek w ynosiła 7 
milimetrów. Przypuszczać należy, że śre­
dnica tego strasznego przyrządu m usia­
ła  być oonajmmiej 20 d o  25 centymetrowe 

Jestto zem sta polityczna za narodow e 
stanow isko „R ozw oju",

są to obrachunki partyjnych przeciwni­
ków,

którzy w ten sposób  radzi byliby po­
grzebać znienaw idzone i szkodzące kre­
ciej robocie pism o.

Zaraz po w ybuchu zaw iadom iono W y­
dział policji krym inalnej.

N a miejsce katastrofy zeszła policja 4 
rew iru z komisarzem na czele i policją 
śledczą, k tóra pod oknem , przez które 
została  rzucona bom ba,

znalazła ćwiartkę papieru,
a na niej naklejony, wycięty widocznie
z jakiejś proklam acji,
noszący napis: „Polska Part ja Socjalisty­

czna44,
prócz tego  znaleziono pó ł gazety Żargo­
nowej.

„R ozw ój" w artykule po zam achu pi­
sze, słusznie, że Redakcja jego nie ulę­
knie się terro ru  party jnego i z d rog i raz 
o b ranej nie cofnie się, jest bowiem na 
wszystko przygotow ana.

- C o ) -

Ee?a Hraszoej katastrofy kolejowej na Górnym Śląsku.
60 osób postradało życie, 113 rannych-

nasi odpowiadają strzałami i w rezulta­
cie po całych nocach słychać huki, gdyż 
widocznie i granaty ręczn; są w użyciu.

Niemcy w dalszym  ciągu powiększają 
wojska na G. Śląsku pod pozorem wzma 
cmania „straży bezpieczeństwa44* Do 
Rybnika przyszedł cały bataljon tej stra­
ży z 15 urzędnikam i, dla którycn m agi­
strat szuka lokali i w  ogłoszeniach na­
zywa ich otw arcie oficerami.

RACIBÓRZ, 28.10. Dziś dopiero w ca­
łej pełni da się sk ons ta tow ać  ok ro p n e  
skutki katastrofy kolejowej w Kranowi- 
cach pod Raciborzem w dn. 22 b. m.

Przy zderzeniu się pociągów  kilka, wa­
gonów  4-ej klasy stanęło w płom ieniach, 
gdyż wielu pasażerów  zajm ow ało się 
przemycaniem w ódki lt w iozło spirytus 
w bańkach i pęcherzach.

19 trupów  jest tak zwęglonych, iż o u- 
staleniu osobistości nie m oże być mowy- 
Ludzie płonęli jak żywe pochodnie i 
w śród m roku z okropnym  krzykiem wy­
skakiwali przez okna palących snę wa­
gonów, robiąc wrażenie jakichś strasz­
nych potworów, ziejących ogniem-

Poparzeni przeważnie um ierają w szpi­
talach. Do s o b o ty  w południe zm arło c- 
koło 40 osób, liczba więc tych, oo p o ­
stradali życie, do sz ła  już  d*o 60.

Nie na  tym jednak  koniec, gdyż z licz­
by 113 rannych, wielu jeszcze czeka 
śmierć, m ają bowiem poparzone więcej 
niż dwie trzecie powierzchni ciała! Le­
karze twierdzą, że niewielu z tych 113 
d a  się uratow ać.

W śród ofiar, sądząc z nazwisk, og ło ­
szonych w pism ach, znajduje się wielu 
polaków.

W rejouie Czernieh-jwa kontynuują
dalej oddziały uusxe swą cE a * y * ę  i zuaj 
dują się w niewielkiej odleglośu od mia*
oło

Na południa od D:aitro»aka po>»»a 

“ ’ ^ p T a W a o d  <**
lej ofeazywę na Miloarehaugielsk ..■

W rejonie Liwny »t»vm nieprzyjaciel

ZaCW yobszÓarze Woroneża z a j ę t e  walki 
o posiadanie tej miejscowości.

W rejonie Udmedwierkoje odparliś­
my ataki nieprzy jac ie l a ,  biorąc przytem 
wie la jeńców i o»rom»I malerj.l »o-

nieprzyjaciel 
bezskutecznie.

wielu jeńców  
jenDy.

Na północ od Carycy na 
prowadzi ataki zupełnie

EWAKUACJA PROWINCJI 
WSCHODNICH.

BERLIN, 28.10. „D eutsche Alfg. Z tg ." 
donosi, że opuszczanie prowincji wschód

nieh, przyznanych Polsce, odbyw ać się 
będzie etapam i, przyczem J az 'vc Pun“ 
kty węzłowe, jak  naprz. Byd.gos.zcza, o- 
puszczone będą przez niemcow znacznie 
później, niż te, które nie m ają takiego 
znaczenia.
SĄDY ŚREDNIOWIECZNE W XX W.

W CZECHACH.
PRA G A . Przed praskim  sądem dy­

wizyjnymi o d b y ła  się rozpraw a przeciw­
ko  23-letniem u cy wiliście Suczkowi, po­
chodzącem u z Cieszyna. Jako świadek 
zeznający obciążająco pojawił się jakiś 
cywilny konfident ubrany  w P‘a s?.czh ,,l! 
czapkę oficerską, którego twarz tak by­
ła  zam askow ana, że widoczne py 7 -p ° 
oczy. Innych świadków nie było. U skai- 
żonego skazano na śmierć przez powie­
szenie.

Tyle donosi na Podstawie autentycz­
nych inform acji ,4Jrager Tagbuatt . I io- 
ces. ten, przypom inający najpotw orniej­
sze sceny procesów kapturow ycn śred­
niowieczny ch. jest policzkiem, wymierzo­
nym całej kulturalnej ludzkości 20 wieku

P r z e c i w  »p p *«com  w o jn y .
WIEDEŃ. Z Sofjl donoszą, że w buł- 

garskiem Sabramu ludowcy zgłosili wnio 
aek o postawienie pod sąd byłego cara 
Ferdynanda i jego głównego doradcy i 
sprawcy wojny b. prezydenta ministrów 
Radosławowa. Wnioskodawcy żądają tak*

L i s t y  z  Zachodu.
Ameryka dla Polski,

K orespondencja w łasna „K urjera  C zęstochow skiego".

PARYŻ, w październiku.
Z chwiilą zatw ierdzenia trak ta tu  dzia­

łalność Delegacji polskiej, z natury  rze­
czy, zwróci się w  stronę zagadnień go­
spodarczych, które coraz większego na­
bierać będą znaczenia. W k ra c z a m y  w o- 
kres wytężonej pracy o rgan icznej; od 
jej przebiegu i w y n ik u  zależy, w  d u ­
żym stopniu, rozwój Państw a Polskiego 
* przyszły jego wygląd.

Otóż, powiedzmy sobie odrazu, że w 
tej dziedzinie, pom ijając P aryż i Lon­
dyn, m usim y zwrócić się do  W aszyng­
tonu  i Nowego Yorku.

Paryż nie m oże nam  pom ódz, miimłp 
najszczerszej chęci; Londyn m oże, ale 
nie chce; pozostaje Am eryka. D o niej 
też niebawem  pociągną sznurem  nasze 
m isje ekonomiczne, finansow e i techni­
czne. N asze m inisterjum  Spraw  zagra­
nicznych powinno zawczasu wzmocnić 
skład" poselstw a i konsulatów  polskich, 
w  Stanach Z jednoczonych; pow innprów ­
nież jaknajprędzej pow ołać do życia a- 
m erykański w ydział prasow y i wydział 
propagandy, aby choć w częścyprzeciw ­
działać agitacji żydowskiej, k tóra do­
szła  w: Ameryce do  niebywałych rozm ia­
rów  i w yrządza nam niezmierne, szkody.

Spójrzm y praw dzie w oczy; j>olitycz-

ną stolicą św iata jest obecnie Paryż, ale 
stolicą finansow ą i gospodarczą jest 
N ew  York. Z  tym  faktem trzeba się li­
czyć i odpow iednio działać.

Mimo w rogiej nam  kom panji, o  któ­
rej w spom niałem  poprzednio, mimo, że 
nic niem al nne zrobiliśm y, aby  op in ja  ar 
m ery kańska zaję ła  się Polską, istnieje w 
kołach urzędowych amerykańskich dużo 
sympatji i dużo zrozumienia interesów 
polskich.

K oła te zdają sobie sprawę, że Polska 
jest obecnie jedynym  wałem  ochronnym  
św iata przed zalewem bolszew izm u; de­
legaci am erykańscy zwiedzili nasz kraj 
sum iennie t  g run tow nie; wrócili zachwy­
ceni wspaniałym wyglądem » duchem 
junackiim naszej armji, ale widzieli rów­
nież, iż nasi żołnierze nie m ają  butów , 
an: płaszczów, ani kołder. Wzruszył tch 
zapał, z jakim inteligencja polska garnie 
się do pracy twórczej na wszystkich po­
lach, ale nie jest im łajnem , że polski 
urzędnik, profesoj, doktór i t. d;„ z tru­
dem  wiąże koniec z końcem. Widzieli 
oni n a  kresach pola leżące odłogiem  i 
ludność biw akującą w rowach strzelec­
kich; widzieli w Łodzi setki kom inów ia- 
brycznych sterczących m artw o i tłum y 
wynędzniałych robotników , na których,



Nr. 190 KURJER CZĘSTOHOWSKi— Dcia 29 piźM ernlha 1019 roku. 4

na każdym rogu  ulicy, czyha ag itator 
ob ładow any  b ibu łą  bolszewicką.

Ich ogólne wrażenie d a  się streścić 
w tern zdaniu. Lepiej podeprzeć Polskę 
teraz, kiedy w ystarczy dow óz przedm io­
tów  pierw szej potrzeby, niż za rok, kie­
dy rozleje się po kraju wyftzdany bol- 
szewizm a kiedy stotysięczna arm ja  nie 
w ystarczy do przyw rócenia porządku".

•Według źródeł m iarodajnych  bardzo., 
p. Polk, który zastępuje w Paryżu pre­
zydenta W ilsona, uw aża położenie eko­
nomiczne Polski za „tragiczne44- ubole­
w a nad tem, że rząd am erykański nie 
przychodzi jej z pom ocą i radzi zwrócić 
się do' zrzeszeń pryw atnych, których ini­
cjatyw a w  Ameryce znaczy bardzo wiele.

P. M orgenthau w przejeździe przez P a­
ry ż  poruszył tę sprawę, nalegając na  
konieczność udzielenia Polsce pom ocy i 
radząc organizacjom  polskim w Ame­
ryce,. aby  podjęły  Kam panję, w celu wy­
w arcia odpow iedniej presji. Skądinąd je­
d n ak  w iadom o, że p. M orgenthau zmie­
rza  d o  tego, aby opanow ać finanse pol­
skie i zostaw ić naszem u krajowi jedynie 
pozór niepodległości.

P. O lds, prezes centrali am erykańskie­
go) C zerw onego Krzyża, bierze bardzo  
d o  serca ciężkie położenie Polski i 
przyrzeka podnieść tę spraw ę w Semir 
aie, dodając , że m a nadzieję skłonić swój 
rząd d o  podjęcia na nowo akcji p. Kon- 
vera.

Ze sw ej strony zauw ażyć m uszę, że 
władze amerykańskie czekają na odpo­
wiednie kroki ze strony p. Paderew skie­
go, który cieszy się, jak  w iadom o, wielką 
popularnością  po tam tej stronie A tlan­
tyku.

Szkoda, że zupełnie u nas nie pom y­
ślano  o  podjęciu odpow iednich starań 
w potężnych związkach dobroczynnych 
S tanów  Zjednoczonych, jak  np. Rycerze 
K olum ba (K nights of K oium bus) i Stow. 
M łodzieży C hrześcijańskiej (Joung W eu 
C hristiau  A ssociation), w skróceniu (J. 
M. C. A.)

O b a  te związki, a  zw łaszcza J. M. C. 
A. rozporządzają  mil jardowemu fundu­
szam i i setkam i tysięcy m łodych i gor­
liwych adeptów . W idziałem  ich przy 
pracy podczas w ojny i byłem  zdum iony 
potęgą, bogactw em  i hojnością tej insty­
tucji, Z której korzystali wszyscy... prócz 
Polaków .

Zw iedzałem  w Paryżu, przy ulicy La 
Fagotte, specjalny „w ydział ro sy jsk i ''] .  
M. C. A., który otoczył m acierzyńską 
w prost opieką rozbitków  arm ji rosyjskiej 
i u trzym uje do tąd  przy życiu djzaesiątki 
tysięcy Wykolejonych. Mam wrażenie, że 
gdyby  um iano trafić do J. M. C. A., to­
by działa lność tej w spaniałej instytucji 
p rzyn iosła  krajowi znaczną ulgę.

Co dzień niesie.
M o n if e s t  K o lczak a .

Z Omska, via, Londyn, do Kopenhagi 
przyszła wiadomość telegraficzna, że Kol 
c iak  ogłosił następujący manifest:

Mąż dwóch żon.
28) P O W I E Ś Ć

priez K. M 
PitZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO.

(Dalszy ciąg).

R O ZD ZIA Ł XIII.

W Montmorency-
Hrabia Paw eł d a ł słow o szlachcica! 

Przysiągł przed Bogiem, że poślubi Blan 
kę Lizely.

A w przeddzień prosił o rękę M ałgo­
rzaty i otrzymał ją.

W ięc to był nędznik!
Nie jeszcze.
Był to  po prostu człowiek słabego  

charakteru.
Kiedy usiad ł w faetonie i konie ruszy­

ły ku Paryżow i, nagle zaczął się 
nawiać i odurzenie  zwolna m inęło.

Naprzód rozebrał wszy stkie szczegóły, 
które słyszał i zaw stydził się.

Lecz pan de Nancey żył za długo w 
świecie zepsułem , aby  złe wyobrażenie 
i) opinja o Blance m ogła d ługo  utrzym ać 
się w jegO' umyśle.

Przywabiany z jednej s trony  przez 
Małgorzatę, z drugiej przez Blankę, zna­
lazł się na przesm yku.

„Rozpoczęta przez nas po długiem 
przygotowaniu, ofensywa, doprowadziła 
do znacznych sukcesów. Wierząc mocno 

w ostateczne zwycięstwo nad bolszewi­
kami, uważam za konieczne zwołauie Ra­
dy Państwowej w celn pomocy dla rządu 
w osiągnięciu wielkiego zadania ocalenia 
Rosji. Rada ta winna dopomódz rządo­
wi w dokonaniu przejścia do surowego  
systemu rządów wojskowych, nieuniknio­
nych podczas wojny, do życia pokojowe 
go, kiedy zostaną wprowadzone gwarancje 
wolności obywa.elskioj, nietykalności oso­
bistej i własności.

Masy włościańskie i kozackie najwię­
cej cierpiały wskutek wojny domowej.

Potrzeby ludu nie są zaspokojone. 
Rada Państwowa winna się składać g łó ­
wnie z przedstawicieli ludności wiejskiej. 
Ma obowiązek zająć się rozwiązaniem 
kwestji, związanych z podniesieni dobro* 
byto ludu.

Wzywam do sanieehania wszelkiej 
walki partyjnej i okazywania pomocy rzą­
dowi44.

Kuchnie publiczne* 
w Wiedniu.

„Der neue Tag" i inne. dzienniki do 
noszą, że  na posiedzeniu Wiedeńskiej 
Rady miejskiej burmistrz Reumann z a ­
wiadomił radnych o zakrojonym na 
wielką skalę projekcie misji amerykań 
skiei, a mianowicie aby wszystkie ku 
chnie wojenne i publiczne, które dotąd 
były pod zarządem gminy ntiasia Wie  
dnia, oddać pod zarząd z?istęo<y misji 
amerykańskiej p. Geista. Plan ten 
przyjęty był przez zimę obiady dla mi- 
lfora osób. P. Geist ma otrzymać da 
leko idące pełnomocnictwo _ co do re 
kwidowania środków żywności

uydzi nie dostaną 
Palestyny?

Wychodzący W Morawskiej Ostrawie 
organ sjonistćw Jlld isches Volksblatt" 
donosi z Londynu:

Korespondent „Times44 w Jerozolimie 
donosi, i e  prawdopodobne okaże się 
rzeczą niemożliwą, aby żydzi otrzyma­
li Palestynę Korespondent ów wska­
zuje na to, że Paiestynę zamieszkuje  
5 0000  Mahometan, 60000  Chrześcijan 
a tylko 60 000 żydów i że  Mahometa 

r it i C h iześc im ie  cbecn ie  ce /em  od 
wrócenia grożącego niebezpieczeństwa  
żydowskiego panowania—p łączył się. 
Gdyby minio to żydzi opanowali Pale­
stynę, to Chiześcijanie wyemigrują i o- 
siedlą się gdzieindziej. Przenoszą oni 
bowiem rządy angielskie nad rządy ży­
dow skie j mniejszości Sami też żydzi 
widzą, że, jako mniejszość, nie mogą 
rządzić krąjem i że nawet, gdyby* przy 
szli do władzy, nie byłoby to zgodne z 
prawem reszty mieszkańców. P ow sze­
chne jest przekonanie w Palestynie, 
i d  Anglia zgogzi się na objęcie pro­

tektoratu nad Palestyną

Jak się wywinąć w sposób honorow y 
i zaszczytny?

Żądać zw rotu słow a od Bouchard,a nie 
m iał odwagi.

Jedno wspom nienie o Blance Lizely,, 
jej ostatnie słow o: „Idź"  roznarritęUua- 
ły jego krew, która lawą gorącą zalewała 
m u serce.

Z apragnął posiadać Blankę, za jaką- 
bądź cenę, choćby za cenę honoru.

C hciał się usprawiedliw ić we w łas­
nych oczach.

P rzyszedł nareszcie do takiej konkluzji
K orzystać z nadarzającej się sposob­

ności, jest rzeczą rozum ną i chwalebną. 
Czemże jest Bianka? Kobietą jak inne. 
Tam ten um arł, cały św iat wie, że między 
n ią a  lordem  zachodziły pewne bliższe 
stosunki. Tem lepiej.' N ieodpow iadam  za 
nic. P ragnie m nie posiadać, a  raczej m ój 
ty tu ł?  W  tym względzie jeszcze m am  
d ość czasu; dw a tygodnie w yznaczone 
przez B oucharda wy starczą na odgryw a­
nie roili narzeczonego przy ślicznej syre­
nie, jaką jest panna Lizely.

Takie powziąwszy postanowienie, któ­
re g o  zupełnie uspokoiło, h rab ia pospie­
szył się z obiadem  i wkrótce znalazł się 
w M ontm orency w łaśnie w chwali, kiedy 
zacny M ontm orency i ćórka jego mfeln 
siadać do sto łu .

P rzy ję to  go z o tw artem i rękami.
Adres położony na liście niezmiernie 

przyjacielsko usposobił dla niego stare­
go- maniaka...

Adres ten położony autentyczną ręką 
rzeczywistego hrabiego, którego herb

Echa atrąjku rolnego.
N ap ad y  i rab u n k i.

' Z Jędrzejowa donoszą, iż w ciągu  
tygodnia były dwa napady na dwory.

Zupełnemu ograbieniu był dwór p. 
Wł. W ielowiejskiego w Przerwodach.

Napady te rozpoczęły się po opusz­
czeniu powiatu przez ekspedycję karną 
która była tam odkomenderowana po 
wybuchu strejku rolnego.

Po stłumieniu strajku w maiątku Rylsk 
Wielki, należącym d) p. L. Okęckiego,  
dn. 19 bin. w nocy spłonęły trzy sto ­
doły, zawieraiąco ok. 1500 centn. zbo­
ża oraz 200 fur białej koniczyny na­
siennej.

Pożar wynikł, jak stwierdzono, n ie ­
wątpliwi e wskutek podpalenia prawdo­
podobnie stoi w związku ze  strajkiem, 
gdyż o podpalenie pod jrzana jest żo­
na jednego z aresztowanych d e le g a ­
tów służby, śledztwo w toku.

Zjazd Związku Lud.-Nar,
O brady zjazdu otw arto w DoTnie 

Szwajcarskiej w obecności około 8,000 
delegatów , przybyłych ze wszystkich 
ziem polskich, w szczególności z G ó r­
nego Śląska, P rus Królewskich, M azur 
pruskich, Śląska Cieszyńskiego, z ziarm 
Czerwieńskiej, Spiszą i Oraw y, wreszcie 
z kresów  w schodnich.

Uczestniczyli rów nież w zjeździć go­
ście z Ameryki.

Poseł G łąbiński, zagajając obrady 
stwierdził, że celem zjazdu są nie intere- 
klasowe, ale praca nad budową nowej, 
demokratycznej Polski.

Prezesem honorow ym  zjazdu obrano- 
Roimana Dm owskiego, powiem dokonano 
w yboru prezydjum , do którego weszli 
przedstawiciele wszystkich dzielnic P o l­
ski, N a  czele w ro li przew odniczącego 
stanął, pos. W tad. Grabski*.

Przed przystąpieniem  do obrad  odczy­
tano szereg pism powitalnych między 
innem i depeszę „K urjera Częstochow ­
skiego4'. A rcybiskup Kakowski, usp ra­
wiedliwił sw ą nieobecność.

N astąp ił szereg przemówień powital­
nych. Przem aw iali m ianowicie: pos. Ko­
walewski, p. J. K o w alc zy k  z G órnego 
Śląska, ks. F ddheim  z Ameryki, ks. Ma­
jewski z M azur pruskich, Z ofja Kłedro- 
niiowa ze Śląska Cieszyńskiego, ks. Ma­
ciej cwiicz t p. Rzepecki z Poznania, ks 
Połęcki z P rus Królewskich, p. Zwie­
rzyński z Wilna-, p. KaUnkowski z G ro­
dna, p. Sadow ski z Sejn, p. C zuruk  z P a -  
dliasia, p. B iałow ąs z ziiejni tarnopolskiej) 
p. N upie ra Is kd z Chicago, p. U rbanko­
w i z Łowickiego p p . Pisarek, delegat 
pow stańców  górnośląsk ich .

Z gorącem  przemówieniem zwrócił się 
d o  uczestników zjazdu biskup ks. Przeź- 
dziecki, wzywając do składek n a  plebis­
cyt.

W ysłuchano  następnie referatu pos. 
St. G rabskiego na tem at program u Zwią­
zku ludow o-narodow ego.

znajduje się w i sali krucjat w W ersalu, 
był dla B oucharda niejako akten potwier 
dzającym  jego nazwisko i ty ty ł w łas­
ności. Z w ielką przyjem nością by łby  zło­
żył kojiertę w m iejscu najwidoczniejszym  
w sak i m yślał już naw et o sto tysięcy 
powiększyć posag  przeznaczony dla M ał­
gorzaty .

U jrzawszy pana  de Nancey, m łoda 
dziewczyna zachow ała głębokie milcze­
nie, ale jej rum ieniec i słodki uśmiech 
były wym ownym  dowodem  jej radpśc:.

W ieczór był prześliczny.
B ouchard zaproponow ał przechadzkę 

po parku.
Skoro weszli w aleję ocienioną drzew a­

mi, kiedy ukryli się w wieńcu dębów, na­
gle przyszły teść zniknął, daw szy znak 
zrozum iały swem u przyszłem u zięciowi.

H rabia zatem zm uszony był bezw arun 
kowo oświadczyć się.

— Uściskajcie się m oje dzieci, zawo­
ła ł B ouchard, jesteście narzeczonem i. Za 
dw a tygodnie będziecie mężem i żoną... 
za dziesięć miesięcy ja  zaszczycony zo­
stanę tytułem  dziadka.

I przy tych słow ach, poczciwiec śmie­
jąc się, pochwycił w ram iona córkę za­
rum ienioną ze wstydu, po pocałunku da- 
nym jej przez Paw ła.

— Teraz panie hrab io  i ty hrabino 
raczcie wejść d-o salonu. Mamy do  za­
łatw ienia w ażne interesy. Mój kochany 
zięciu, idzie tu o- załatw ienie w arunków  
ś lu b u  i kontraktu m ałżeńskiego.

Trzy zatem osoby  udały  się do saito- 
nu. Poniew aż jednak by ło  już ciemno,

O  działalności Związku na terenie sej­
m u m ów ił pos. St. G łąbiński, potem 
pos. Zam orski — o organizacji Związku.

W  ożywionej dyskusji nad referatam i 
przemawiali między innem i: pos. M. Sey- 
d a  i p. Hejdukows-ka. która podniosła 
potrzeby w spółpracy kobiet w Związku 
ludow o narodow ym . d.c.n-

K a ż d ą  i l o ś ć

Ż O Ł Ę D Z I
K upuje firm a

„M o k k 8 K a w a 44
Sklep II A leja  A* 24. 

T elefon Ag 1,

Pracownia Ubiorów Damskie!
Przyjmuj?) wszelkie zam ów ien i po cenach 

przystępnych

Ż A R N O W I E C K A
Adres: K'l ćskiego 5.

Ogłoszenie.
Wobec likwidacji szkółek drzew owoco' 

wych Magistrat niniejszym, zawiadamia 
i i  z dn. 15 października rb. przystępu* 
je do ichrozprzedaży.

Zakupioue drzewka winny być usunię­
te do dnia 1 stycznia 1920 r.

Drzewka są nieetykietowane, niewą-. 
tpliwie odmian handlowych różne­
go wieku wzrostu, stoją w linjach t mo 
gą być zakupione w całości, linjami, lub 
pojedyńczemi sztukami.

Szkółki można oglądać codziennie od 
godz. 8 rano do 4 po poł. przy ul. Jen 
Dąbrowskiego obok koszar Zawady. P iś ­
miennie zaś oferty należy składać w Ma­
gistracie  ̂ (pokój nr. 8 )  zakup zaś deta­
liczny odbywać się będzie kaGodzieinie  
na miejscu w godzinach powvżej wska­
zanych.

Posiadane zapasy drzewek są nastą 
pujące:

S zczep y .
Grusz— 9734, Jabłoni—8748, Czereśni— 

245, Śliw—813.
D ziczk i

Grusz—7287, Jabłoni— 7989, Czereśni'— 
2459, Sliw— 1070.

Częstochowa, dn. 23 września 1919 r.
P. O. Prezydenta A. J a n u sz e w sk i  

Ławnik K. Maliński

B ouchard głosem  donośnym  zaw ołał:
— Cóż to m azgaje! D la czego nie za­

paliliście lampy. Pan hrabia, mój zięć, 
m ógłby sobie obrazić nogę lub rękę w 
ciemności. Niech się to więcej nie po­
nawia. M ają być oodzień ustaw ione świe­
ce, wszędzie, rozumiecie? Spodziewam 
się, że u s łu g a  w inna być więcej staran­
ną!

N atychm iast przystąpił do kontraktu 
ślubnego, £le Paweł mu przerw ał:

— Mój kochany teściu, zapew ne znasz 
dobrze m oje obecne położenie!

— Doskonale.
— Przyrzekłeś się zająć m oim i intere­

sami.
— Tak.
— A więc nie potrzebuję wiedzieć o 

niczem więcej. Przyw ołaj notarjusza. Nie 
żenię się d la  posagu, ale z m iłości. Z 
góry zgadzam  się na wszystko, co po­
stanowisz...

— Wielki Boże! m ój zięciu — zaw ołał, 
ocierając oczy. Jesteś m ój zięciu czło­
wiekiem rzadkim , człowiekiem godnym  
m ojej córki. Jesteś zacnym i

Zebrano potrzebne papiery i w ysłano 
je merowi).

O publikow anie zapowiedzi m iało na­
tychm iast nastąpić i dzień ślubu został 
oznaczony za dw a tygodn ie.

— Ju tro  rano  jedziemy do Paryża, mo­
ja  -kochana M argot.

(d. c. n.)
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Z  D N I A .
P r z y s ło w ia .

.T e n  kto pod kim do Iki kopie.
Na przysłowie to, kto zważa?
W szak  nie każdy pono wpada, 
Przykład — w e ź  grabarza.

„Trzymać język  za zębami,.." 
Można ze  siłami wszema,
L ecz  te śc iow a  nie zamilczy,
Kiedy z ęb ó w  nie ma.'

Albo to: „kto rano wstaje..."
Toć prawdziwe są androny,
Bo choć bardzo w cześn ie  wstałem, 
Byłem okradziony! H-

Jflogiły bohaterskie. •
Niejednokrotnie  spadnie na nas za- 

Bjezytny obowiązek sp łacania  d ługu 
wdzięczności cieniom bohaterów z epoki 
mocowania się naszej Ojczyzny z piętrzą 
eemi się w jej zmartwychwstaniu prze­
ciwnościami,  Wielką  tę. sprawę łączenia 
przeszłości z przyszłością podejmować 
winniśmy z całą powagą budowniczego 
dziel wiekopomnych, obejmując przed­
miot wszechstronie i bez uprzedzeń,  k tó ­
re by mógł wnieść źle skierowany k o n ­
serwatyzm.

W "związku z odsłcuięciem pomnika 
ha Kulach wypadnie nam uczynić ki lka 
hwag naturv estetycznej i społecznej. A 
więc?... .

Unikajmy przeładowania cmentarzy.  
Nasze ulice i rynki  proszą o szatę ozdo­
bną. Niech pomniki naszych mężnych 
braci s taną przy drogach naszego dnia 
powszedniego,  niech jego szarość ozdobią 
piękną nicią wspomnień.  Niech z p o t ę ­
żnych gran itów bije pieśń zapału i pod­
nosi nasze serca i oczy wzwyż i świeci  
kam pochodnią w pracy u podstaw.

Pomnik skromny na miejscu, gdzie 
padło ciało, przy drodze, na rozstaju, 
gdzie się toczyła bi twa,  mówi do nas 
* y r a r a m i  hiatorji ,  j es t  s lupem granicz- 
o-im nsscej 1 fiery, przypomina ofiarną 
Śmierć, ale równocześnie krzewi ofiarne 
życie: na  cmentarzach  zaś  je s t  tylko ró­
żańcowym paciorkiem w korowodzie zwy 
kłych obowiązków rolifcijnyćb,

* Bryły dzikiego kamienia,  grani tu ,  pia 
skowcc, w stanie natury,  pięknie wyglą­
dają na tle sobie właściwym, więc klom­
bów, drzew i pagórków t rawiastych.

Koła. szlachetnych inicjatorów mogił 
boha te rskich powinny się zrzeszyć w 
jedno wielkie krajowe towarzystwo,  któ­
re posiadając rozleglejsze us tosunkowa­
nia uniknie na przyszłość przykrych  za­
r o d ó w  i z m u t ó w ,  i i  dz u ła ją c  w małym 
Promieniu, zgasiło dobrą inicjatywę w 
kreacji  a rch itektoniczne  bezwartościowej.  
Gród '  Ja su ej G óry  posiada wszak i dó­
br? zalozc-aie a r .  hitefctoniczne i poprąwue 
budownictwo nowoczesne, a więc sądzić 
hsieźy i j ednostek  fachowych dosyć, by 
r żetelnie pomagać szlache tnym dąten iom 
Obywateli w pracy budowniczej.

Iuż. A l f .  Bielicki.
Częstochowa, dn.  28— 10— 19.

- j o l -

k r o n i k a .
Gd R edakcji.
Dzisiejszy numer „ K u r j e r a "  zawiera 

® kolamb. *

N a s z e  i n f o r m a c j e .
Przejęci t r osk ą  o ciągłe ulepszanie 

* Kurjera Częstochowskiego11 osiągnęliśmy 
°Qegdaj p ew nego  rodzaju rekord.  Oto 
c*ytelnicy n&3! już  w poniedziałek czyta 
h w „Kur je rze Częstochowskim" jaknaj - 
bardziej szczegółowe wiadomości,  doty- 
Cżące wielce nas obchodzącego t r ak ta tu  
bandiowego P o ls k i  z Niemcami, podczas 
Say P o l s k a  Agencja Telegraficzna,  r o z ­
porządzająca o wiele więkBzemi od nas 
^o d k a m i ,  wiadomości te i w ramach  
2r aczi;ie szczuplejszych dostarczyła dzien 
Ł>kom dopiero’ w poniedziałek w nocy.

Zaznaczyć musimy, że już nie po raz 
Pierwszy „ k u r j e r  CzęstocbowŁiki" zdołał 
uPrzedz:ć’P.  A. T. ,

2  ż y c ia  mfocłzi%zy>
Jak  donosi „Głos młodzieży" na es ta t  

*i!ch d w u 2a zebraniach Samopomocy Gi* 
'"Razjum państwowego oatataozuie iokre- 
&b->ao obecnie jej  fundusze.
, Ponieważ zabawa po odtrąceniu mk.

rozchodu d a ła  5450 mk.,  a z ubiegłe 
So roku szk. zosteło mk. 482, więc obec 
bie powinno być w kas.e mk. 5932. Z 
e8o,  j ak  wiadomo, przezuaciono ua w y ­

da tki  kuchni i zapomogę  dla pisemka 
mk.  1650. Przewidziano również mk. 200 
na sklep,  ostatnio zaś wyznaczono mk.  
GOO na wpis dla czterech niezamożnych 
uczniów. Pozs tem upoważniono p. prof. 
Kozickiego do zakupienia mater ja łów na 
ubranie  i bielizne dla niezamożnych ucz­
niów za mb. lOCO. W  krótkim czasie zo­
stanie również uruchomiony sklep Sam o­
pomocy, czego dotychczas nie dokonano 
wskutek b ra su  lokalu.

We wtorek,  14-go bm. po pierwszej 
lekcji p. prof. Sojecki  wygłosi ł  podniosłą 
przemowę do zgromadzonych uczniów 
wszystkich klas o znaczeniu Górnego Sią 
ska." Mówca, po wskrzeszeniu historycz­
nych kolei  tej  ziemi, wskazał  przyczynę 
i bezczelność rozszezeń niemieckich, p o d ­
kreśli ł  z podziwem os ta tni  wysi łek uzy­
skania  niepodległości  i zakończył  wezwą 
niem do niesienia ofiar na Górnoś ląza­
ków.

Kw es ta  na Górny SIąsk dała  nas tępu 
jace wyniki: Gimn. P a ń s tw o w e - ^ 554 mk.  
73 f., Z w. Zawodowego N. P. —  60 mk,, 
Pp .  Nazare tanek— 260 mk. 90 f.

Do ogółu spożywców m. Częstochowy.
W  wychodzącym w  Częstochowie d w u ­

tygodniku „Jetinuść" czytamy pon’ jszą o- 
dezwę:

Pr a g n ą c  w miarę sił swoich i ś rod­
ków przyczynić s ię do ulżenia doli spo­
żywcy, widząc smutny obraz kobiet i 
dzieci wystających w ogonkach przed  
miejskiemi sklepami «omitetewami a chcąc 
ja ko  organizacja konsumentów przyjść 
im z pomocą, koopera tywy od d n a  5 bm. 
przyjęły na siebie ciężki obowiązek do­
konywania rozdziału ar tykułów konty* 
gensowych między ludność. Zwracamy 
jednak uwag° ,  źe za gatunek otrzymanych 
produktów, za ich ilość, cenę i.  terminy 
dostarczenia żadnej odpowiedzialności na 
siebie nie bierzemy i rzeczy t e  nie należą 
do kooperatyw,  a tylko j »k i poprzednio, 
do Wydziału Aprowizacji  miasta.

W  miarę możności organizacje nasze 
b ę d ą  star:  {7 się wpływać i ua t e  sprawły 
łecz obecnie tylko rozdzielamy to, co nam 
W y d z i a ł  Aprowizacji Miejski wyda.

Ze strony wrogów kooperacji ,  ze s t r o ­
ny całego sceregu  pasorzytów, którym 
dzisi jsze stosunki są bardzo ną rękę ,  
czynione są j czynione będą wszelkie pró* 
by, by wszelkiemi środkami,  na  tym 
pierwszym i szerszym polu naszej dzia­
łalności  zaszkodzić, lecz Wiecznie oszuki -  
wany i wyzyskiwany spożywca może 
zrozumie czem my jesteśmy i całą swą 
siłą poprze nasze usiłowania,  k tóre są 
jego własnym, interesem.

Spożywcy szanujcie własne instytucje.

K o o p e r a ty w y  C zęstochow y:
.,Jedność", „W yzw olen ie" , „N aprzód", 

„K ooperatyw a Urzędnicza" ,  „Strzecha  
Robotnicza" i „Zjednoczeni".

M u z y c y  J a s n o g ó r s c y  d o  Pa
d e r e w ś h i e g o

C złon k o w ie  orkiest ry  jasnogórskiej  za
mierzają zwrócić się do prezydenta P a ­
derewskiego w sprawie emerytur .

P o d z ię k o w a n ie .
, Gospodarza zabawy uiedzielnaj w n e r  

bach składają podziękowanie Drużynie 
Śpiewaczej z Częstochowy za łaskawy 
przyjazd i występ.

P r z e g l ą d  h a r c e r z y .
W  niedzielę inspektor harcers twa czę­

stochowskiego inż. Alf. Bielecki dokonał  
p rzeglądu drużyn harcerskich mias ta  n a ­
szego.

F i l j a  „ J e d n o ś e i * *  n a O®*' 
G roszu .

Niebawem powrtać ma za drugim 
przejazdem na Ostatnim Groszu filja „ J e ­
dności".

Zjazd nauczycieli 
w Częstochowie.

W dniu 1 i 2 l istopada b. r. odbę­
dzie się u nas Zjazd Sodalicyjno-uauczy- 
cielsk), pod hasłem „Młodzież katol icka— 
przyszłością narodu",  na k tóry mamy ho 
nor  prosić nauczycielstwo miejscowe i o- 
koliczne.

Informacji  udziela Komite t  zjazdu od 
p ią tka  31 bru. w biurze ul. Ja sn ogór ska  
24, w  gmachu gimnazjum gdzie nabywać  
można również programy, które służyć 
będą jako kar ty  wstępu aa zebrania.

Żebran ia  oa sali sodalioyjuej w po­
dwórzu klasztoru Jasne j  Góry.

Z arząd  S o i .  Mar.  Komi te t  Zjazdu. 

— *■

0  80 rodzin kolejarzy.
W  tych dniach 80 ciu pracowników  

kolei w. w. z C zęs to ch o w y  otrzymało  
tranzlokacje do Piotrkowa.

K iedy Inspekcja  kolejow a w C z ę s t o ­
chowie" zw róciło  s ię  do U rzędu m iesz ­
k an iow ego  w Piotrkowie w sprawie 
m ieszkań dla m ających objąć posady  
W Piotrkowie Kolejarzy i ich rodzin, 
odpow iedziano Inspekcji,  że w Piotr­
kow ie  niema zupełnie  m ieszkań wolnych. 
W ob ec  te g o  80 rodzin kolejarzy c z ę ­
stochow skich  znalazło  s ię  w  w ie lce  
klopotliwem położeniu, bow iem  przen ie­
s ien ie  s ię  do Piotrkowa w tych warun 
kach jest n iem otliw em .

S ą d z ić  należy, że czynniki o d p o w ie ­
dnie zajmą s ię  s z c z e r z e  tą sprawą i 
znajdą jakieś w yjśc ie  w rzeczyw iście-  
przykrej sytuacji.

„ J e d n o ś ć *1 i sp r a w a  opalu .
Koope ra tyw a „Jednoś ć"  dokłada u- 

silnych s ta rań ,  aby d la  członków swoich 
dostarczyć opału.  Nie mając atoli  nadziei 
o t rzymania węgla,  pragnie  ona uzyskać 
chociaż drzewa opałowego.#

Jednak  i w tym k ierunku poczyniono 
s tarania nie odnoszą skutku.  Oto W a r ­
szawski  Związek  Stow. Spożywczych z 
dnia 10 paźdz ie rn ika b. r. podaje: Mimo 
k i lkakrotnych reklamacji  do tej  pory nie 
o t rz ym a l i ś m y  z Wydzia łu Opał. konkre t ­
nej odpowiedzi  w sprawie wysyłki  d r z e ­
wa, o które j  przysp ieszenie  pisali nam 
Panowie  w dniu 6 z. m. Wydział  tloraa- 
czy się, że wysyłka  została ws trzymana  
z racji zarządzeń władz wojskowych,  i że 
wznowienie ekspedycji  byna jmnie j  od W y  
działu nie zależy.

Aż IS dni.
Jako  przyczynek do naszych s to s u n ­

ków kolejowych może służyć fakt, że 3 
wagony kartofli ,  zakupione przez oddział 
handlowy T ow arzys tw a rolniczego w Kiel 
each, szły z Jędrze jowa do Kielc aż 13 
dni. Skutek  tak długiego t ranspor tu  był 
taki,  że część kartofl i  zgniła i Towa rzy­
stwo rolnicze do tej’ t ransakc ji  dołożyło 
kilka tysięcy koron,  oczywiście,  wyrzekło 
się na przyszłość sprowadzenia  kartofli ,  
a tom samem nie zamierza już współ ­

działać w zaspokojeniu -dotkliwego głodu 
kartoflanego.

Byłoby niezmiernie poźądanern wie­
dzieć,  ćo spowodowały tak d L g i  t r a n s ­
por t  i kto zawinił w dan;  ra wypadku?

Do Szanownego Obywatelstwa 
m. Częstochowy.

Dowództwo 2-go pułku Wojskowej 
S t raży Granicznej ,  p ragnąc  stworzyć ź ró­
dło wiedzy oraz  godziwą rozrywkę żoł­
nierzowi w czasie d łu g ich  z im o w y c h  wie 
ozorów, urządza  w dniu 31 paźdz ie rnika  
kwestę na książki. Dowództwo zwraca sie 
z gurąoym ap?lein do S?. Obywatel s twa  
o łaskawe cf ary,  w postaci książek, k a ­
jetów 1 mater jałów pisemnych. -

Aby uprzystępnić szerszemu ogółowi 
przyjście a pomocą żołnierzowi,  prosimy 
o łaskawe składanie  ofiar  w R e d n k j i  
„Kur je ra  Częstochowskiego".

Żywimy słuszną nadzieję,  że prośba  
Rasza nie przebrzmi bez echa.

Dowództwo 2 p. W .  S*. Gr.

Prosim y Szanow nych Prenumerato­
rów „Kurjera C zęstochow skiego4' o 
ła sk a w e w płacenie należnej prenume­
raty zaległej i b eżącej za m iesiąc  
listopad lub k w arła ł czw arty.

Ż^cle krajuu
Aprowizac ja  górn ików.
Duia 22 i 23 paźdz ie rnika  delegacja 

Zagłębia Dąbrowskiego in te rweniowała  w 
minister jum aprowizacji  w sprawie o p a ­
t r z e n i  w  żywność i odzież robotników,  
pracujących w kopalniach.

Sprawa ta  zos t ' Ja  częściowo zała­
twiona.

Robotnicy,  pracujący v/ kopalniach 
Z a g łę b ia  D ą b r o w sk ie g o  i Krakowskiego 
ot r tymują:  skór twardych  15,000 kg.,
obuwia 30,000 par,  koszu! 160,000 sztuk, 
u br ań  do pracy 3,500 sztuk,  pal t  I5,u00 
sztuk,  materjałów na koszule 160,OOO 
metrów,  pewną ilość m a te r j s ł ó w  wełaia'  
nvoh na ubrania,  spodui 12,000 sztuk, 
chus tek  3.&00 sztuk, po tym obuwie  k o ­
biece i dziecinne.

Wszystkie materjeły przeznaczone  dla 
górników będą kosztować około 25,000000 
marek.  %

Teraz  to już naprawdę  manufaktura  
w Zagłębiu stanieje.

Zdrowy śmiech.
Fakt  prawdziwy.

Rzecz dzieje się przed paru  dniami 
w jednej  z większych fabryk InbeDkich 
na zebraniu,  które miało zadecydować o 
poparciu s t re jku fornali przez s t re jk  pow­
szechny robotników miejskich.

Na przygodną  mównicę wychodzi ag i ­
ta tor  komunistyczny i w długiej pełnej 
frazesów, a marną  polszczyzną wygłoszo 
nej przemowie —  klaruje zebranym jak 
bardzo pożytecznym dla proletarjatu bę­
dzie ów st re jk  powszechny i że tego  czy 
nu domaga się cały uświadomiony klaso­
wo lud roboczy.

Mówca zapa la  się coraz bardziej,  ma 
cha rękami,  pluje,  parska,  jest  cały s p o ­
cony, wzruszony,  że okropność, na zakcń 
czenie wyrzuca jak iś  e fektowny frazes w 
oczekiwaniu oklasków.

Ale audytor ium milczy obojętne, z im­
ne i j akb y  trochę nachmurzone.  Cisza1 
nikt  głosu nie zabiera, nikt  nie pro te ­
stuje, ale też i nikt  nie oświadcca się zs 
wnioskiem.

Kłopot l iwi  sytuację przerywa t r o : b ę  
niepewny glos prelegenta,

— A więc strejk jak  tylko przyjdzie 
taki  rozkaz?

Wówczas jeden  z robotników s ie dzą­
cych pod oknem, wychyla się na ulicę i 
woła: leci, leci.

Zaciekawieni  robotnicy z ry wa ją  się 
z miejsc i cisną do okna.

Ulicą pędzi mały ośmioletni  Chaimek 
powiewając sztandarem o b t rwa ch  sjoni- 
s tyczno dziecięcych.

— O to  macie delegata z rozkazem 
s t ra jkowania— o >jaśnia robociarr.

Żywiołowy śmiech buchnął  na całej 
sali i robotnicy w doskonałych humorach 
rozeszli się do domów. O s trejku nie 
było j n j  więcej mowy.

Za to  w pew nej g o sp o d z ie ,  g d z ie  pe 
trudach  ofiarnej pracy pożywiają się „0 - 
b ro ń c y  ludu" d z iw n ie  p o sęp n e  panują 
n astro je ,  a  p o tr a w y  mają p rzykry  3mak  
octu  i piołunu. .

„ G lo s  Lub.“

Dwużeńslwo w Białpstaku.
„Dziennik Białostocki '1 opisuje fakt  

następujący:
D j Białegostoku przed dwoma mniej 

więcej laty przybył były żołnierz rosy j ­
ski.

Cza3u tutaj  nie tracił...
Wkrót ce  zdążył  podbić serca urodzi­

wej córki obywa te la  tutejszego p, P.  i o 
żenił się z nią...  Małżeństwo było szczę­
śliwe... Po r o k u  p. P . zoatał dziadkiem..

Aż przed  ki lka dniami,  gdy młody 
małżonek wyszedł  z domu, ktoś zapukał 
do drzwi mieszkania jego.

Do pokoju weszła młoda kobieta z 
dzieckiem.

— Czy zas ta łam X? —  spytało.
—  Wyszedł za godz inę powróci, o d ­

powiedziała żona byłego żołnierza.
—  A pani kto j t s  ? — spyta ła  przy* 

była-
— Żona jego..,
— Co? J a  j e s t e m  jego  żona. A to je­

go syn!
—  Nie może być. Wzię łam ślub z uim 

wolała młoda żona, a lica jej  okryły się 
bladością.

— A to łajdak! Znać go  nie chcę...
Do pokoju wszedł  ojciec młodej żony.
—  Znać go nie chcę. W racam do do­

mu.,  Żyjcie sobie szczęśliwie. J a  na po­
ciąg śpieszę.

P.  siu bał  zću aiony,
—  Pani  żcaą mojego zięcia?
—  Ta k panie, od l?.t p.ęciu... Że g ­

nam.
To powiedziawszy szybko wysi la . . .
  Cóf»o, w taknn razie wracaj  z

d zieck iem  do domu, a tego łsj  a k a  nie 
wpuszczę.

Zabrał  córkę.
Były źołuierz powróciwszy do domu 

zastał  pustki.  Mąż dwuch żon pozostał sa 
motny.
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Różne wieści.
Z e m s t a  p a s a ż e r ó w .

Jak  donosi „Ptlak w Brazylji" pssa- 
zdrowie jednej z kolei ukarali dotkliwie 
kompanję kolei Estrada de Forro Leopol- 
dino w Rio za systematyczne spóźnianie 
się pociągów i inne nieporządki.

Zemata była naprzód obmyślaną i or­
ganizowaną. Piąć stacji było jednocze­
śnie atakowanych, rozbitych kamieniami 
i spalonych, również jak i wagony, które 
zostały oblane naftą i spalone do szczę- 
tu  (13 na jednej stacji) pozostało tylko 
żelazo i lokomotywy.

Policja była bezsilną. — Większość 
Jużby kolejowej i robotnicy przyjmowali 
zynny udział w rozruchach. Areszto­

wano kilka osób. Szkody obrkchowano 
około 50 tys. milrejsów.

Razwód amerykańskiej 
m liarderki.

Pisma amerykańskie donopzą o sensa­

cyjnym procesie rozwodowym, który Wy­
grała pani R. Yanderbiidt, synowa słyn­
nego miljardera zaskarżywszy swego lek 
komyślnego małżonka o złośliwe opusz­
czenie jej przed 1 2  lnty.

Jednocześnie sąd przyznał jej prawo 
zatrzymania przy sobie piętnastoletniej 
córki oraz odpowiednie do stanu majątko 
wego rozwiedzionego miljardera odszko­
dowanie. Pani Vanderbildt zeznała przed 
sądem, źe maż przed laty zostawił ją  w 
Paryżu wraz z córką bez żadnych środ­
ków7 materjslnych, tak że musiała zwró­
cić się dz paryskiego reprezentanta inte­
resów domu Vandorbildtów, aby umożli­
wił jej powrót do Ameryki.

A b y  s ię  z e m ś c i ć  n a  m ę i u ,  z u b l ł a  
d z ie c k o .

Pisma francuskie donoszą o strasznej 
zbrodni, jaką popełniła w mieście Ter- 
bes pewna kobieta  nazwiskiem Labat.

Nałogowa pijaczka i złodziejką mie­
wała częste zatargi ze swoim mężein. — 
Niadawno mąż zniecierpliwiony i oburzo­

ny, ukarał ją za popełnioną świeżo k r a ­
dzież dość dotkliwie.

Aby się zemścić na mężu. zwyrodnia­
ła kobieta r  uciła dziecko do rzeki. Z 
wody wyłowiono już zimne zwłoki.

Nieludzka matka, kiedy ją aresztowa­
no, oświadczyła:

—- On mnie bił, więc chciałam ode­
brać mu to, co mu było najdroższe!

- f t

Gruźlica kości i  płuc 
uleczalna.

Epokowe odkrycie w  dziedzinie  
lekarskiej.

„Matin" paryski donosi, że p. E lmund 
Perr ie r  przedstawił paryskiej Akademji 
nauk relację doktora Lacombea w spra­
wie nowego sposobu leczenia gruźlicy 
przez zastrzykiwanie surowicy pomysłu 
p. Gopedea.

Autor referatu zastosował podskórne 
zastrzyknięcie tej surowicy w trzech wy

padkaeh gruźlicy kości i w 1S5 wypad­
kach gruźlicy płucnej.

Rezultaty jakie otrzymał, zdają się 
być jaknajpomyślniejsze.

W trzech wypadkach gruźlica kości 
jest na drodze do uleczenia, w 24 wy­
padkach gruźlicy płucnej nastąpiło u le ­
czenie zupełne, w 42 zaś nastąpiło pole­
pszenie. |

Jeżeli* dalsze doświadczenia potwier­
dzą wyniki przedstawionych w Paryża 
badań i jeżeli gruźlica płuc i kości s ta n ia '  
się istotnie chorobą uleczalną, oznaczać 
to będzie powalenie jednego z najbardziej 
groźnych i najwięcej ofiar pociągających 
za sobą wrogów ludzkości.

•  L EK A RZ D E N T Y S T A

Artur Broniatowśki
w  C z ę s to c h o w ie .

— ul. Panny Marji Nr. 8 (t . j, I A leja) — 
Godziny przyjęć  

codziennie od 9 r, — 1 -i od 3 —7 wlecz.

Biuro techniczne
P R O M I E Ń "

II Aleja 30 telefon 24.

Składy i wars ta ly  mechaniczns Gan. Oąbrowskiegc 3D.
Telefon 252.

Wykonuje instalacje oświetlenia elektrycznego, przenoszenia siły oraz 
przyłączenia do sieci miejskiej, posiada wyłączną sprzedaż: przenośnych
stacji elektrycznych (Agregatów) motorów benzynowych fabryki „Simme­
ring* w Wiedniu oraz maszyn i przyrządów rolniczych fabryki „Odlew*

w Krakowie.
Posiada stale na składzie wszelkie a rtykuły  elektrotechniczne, pasy, oleje 
mineralne, tlen, acetylen (dissons) paseczki surowcowe oraz proszek do

spawania surowca.
W ykonuje reparacje motorów i dynamomaszyn.

P S t k l l U l r i  M° 0rit Azbest*'* ' Bit ! !  B a la ta ,  k o n o p n e ,  p a r c i a n s

Nici do czyszczenia maszyn (Putzwalle) na
H a m  H a n d l o w i

Z d z i s ł a  w R y l s k i
CzęBtocbowa — A le ja  U 20, T e le fony; b iu ra  186, sk ład ó w  187

j -Materjał b u d o w l a n y  XX w i e k u

Chadziński Rylski i S-ka
W ytw órnia z e s z y t ó w  i tu r s b  p a p ie r o w y c h

D la  k o o p a r a t y w  u s t ę p s t w a ,
. C z ę s t o c h o w a ,  u l .  K r a k o w s k a  N r. 4 0 .

IM -FLISUILI H fil i Uli Liii I. 11H MW u  il
F a b r y k a c j a  je j w o b e c  s z e r o k i e g o  z a s t o s o w a n i a  j e s t  

— doskoa&ł ysn in te resem  f-~:—
N ajprostsze urządzenia. M ir im alny  k o sz t  p ro du kc j i .  N a jlepszy  p rodukt .

M oje m a szy n y  i a p a ra ty  w y rab ia ją  cegło wapienno-piaskow ą w 600 fabry- 
kaoh. stale" pow iększających  sw oją  produkcję ,  iConknreneyjne Zakłady m us ia ły  s ię  
przebudować i - sp row adz ić  mo e m a jzyn y  i ap a ra ty .

F. K o m n ick  **$,* Eibrng
(fiiem cy)

Pierwsza i największa w świecie specjalna fabryka maszyn 
do wyrobu piaskowo-wapiennej cegły

Pierw^sorzędliie reparacje. 200© rob sit mitów. 
Katalogi z obszernym opisem gratis!

|  NA PAMIĄTKĘ

Odbudowania Wolnej i Zjednoczonej Polski
WYSZEDŁ OBRA? (OLEODRUK 39X51 ctrn )

^■MiiiiwiiM minim e Treść:

Lecznica ginekologiczno-położnicza
Or. Stanisława Nowaka

C z ę s t o c h o w i e  ul. K ości us  zki 14
przyjmuje n a  s ta ły  poby t cli ;re z c ie rp ien ia -  
ira g inekologicz-em i, osoby ci żarne  i spodzie­

w ające  się rozw iązania  
P rz y  lecznicy am bula to r -um  d ia  p rzychodnich  
chorych ,  godziny przy jęc ia  p rzychodn ich  c h o ­

ry c h  od 9—11 rano i 3 —6 po poł

Chrześcijańska pracownia
kapeluszy uoi firmą

„ J  U  L  J A “
’  K ościuszki 23 m 11

fasonuje i przorabi. na najnowsze fasony 
K a p elu sze  .dam skie i m ę sk ie  jak  równie 

p o leca  now p fason y .

fJoktóar*  m o j S y c y n y

Edwin P e t r y k  a t
b. lekarz kliniki Prot. Losisra 

Choroby skórne I snenaryezne 

Przyjmują od 9 11 i od 3—7 godz. wlecz.
w  niedzielę  i. ś w ię t a  od 9 —12 godz, 

ol. Gan. Dąbrowskiego (S z k o ln a )  6 1 p iętra

Z A W I A D O M I E N I E .
Przy v l. Kościuszki 11 w domu kasy P o ż - 

v Oszcz, otwartą została

c z y t s l n i a  w y p o ż y c z a l n i a
k s i ą ż e k  d l a  dzieci i m ł o r U i e t y

Z poważaniem
•A. O trabek.

UW AGA: w szystk ie  książki

K a żd y  m o ż e  n a u c z y ć  s ię  s t e n  o g ra f j i  
przez k o r e s p o n d e n c j ę .

Pierwsze W d s z a w s k i e  Kmśa
S t e n o j f d j i

prof. lgn. Sokolowiczst, W arsztwa, Ż óraw in 42 
Prospekty na żądania da-mo i franco.

Ogłoszenie.
Do emaljerni -na prowincji potrzebny 

jest majster, ewentualnie podmajstrzy, 
który mógłby za dobrem wynagrodze­
niem pod kierunkiem specjalisty eraaljer* 
nika prowadzić wszelkie roboty związane 
z emaljowaniera naczyń lanych. Pożąda­
na również praktyka giserska. Oferty u- 
prasza się kierować do „Kurjera Często­
chowskiego" pod ljtery E. I.

aj p t r f t j i  m uzyki na fortepianie praguf 
f a C t U J i  pobierać. Oferty do „Kur|eraj

f § S

Wokoło głównej grupy przedstawicieli wszyst­
kich stanów  ze Sztandarem z Orłem Białym 

szeregują się wszystkie dzielnice Polski:
C z ę s t o c h o w a  W t I n o

Czyli dwie główne świątynie nasze, a 'dalej
— =  Warszawa,  Kraków, Poznań, Lwów i Gdańsk. = —  
Obraz ten powinien znaleść się w każdym

domu polskim,
Cena tylko mk. 3, dla prenum eratow mk. 2,50 
Sprzedaż w Adm. „Kurjera“ i w Kjosku z gazeta­

mi p. Korzeniewskiego.

a  k  t  o  r> i
i Stefan b u r s k i  §
g choroby skórne i w eneryczne §
|  przyjmuje od 8 —11 r. i od 3 —7 wiecz §

Częstochowa ul. K il iń sk iego  Afi S |jj 
(Piękna) 1 piętro ■

^*iE»«SS*KSr

p K X X X X I X i X l l K X X X X *
LEKARZ DENTYSTA Xmm iiiiini |

ul Panny Marji (1 Alfcja) JNś 10 i i
Przyjmuje codz. od 9 —1 1 3 - 7  w. £ >  

Telefon 250 ^:x x x x x i x i  »(i x x x x x y

Kajl zam ożny kaw aler, synipa
tyczny i Inteligentny iat 2< 

pragnie poznać w oelaoh m atrym oniainycł 
młodą, sym patyczną panienkę z przyzwoitegc 
domu. Dla wspólnogo dobra pożądany posag 
Rzecz traktowana ser jo. D yskrecja zapewnio  
na. Oferty skrzynka pocztowa „Kurjera“ po 
czta Częstochowa dla B Z
B l a h i D  sprzedam, parę łOzek wiedeń 

gk ich, 6 krzeseł, »tół dębów' 
Cienma^T^Dszo^piętro^

Do o d stą p ie n ia  dzlerżewa roi'v*rKu d°na-
Redakcji

------------. - V  »  h  a w  u o u n

cyju ego . W iadomość w

Kfe jn  k.. ń  ć frontowy um oblowany zelek- 
■ trycznością odnajmę. W.ado-
moś^Ałela^SO^^Ch^ t k o w s k i
l * A l r ń i  słoneczny um eblow any dla  
*  m ężczy/ny do w ynajęcia. Wia-
d o m o ś^ w JR ed ak c j j^ ^ ^ ^

krystaliczna i tabletki. Urze<h 
O a ii l la l ju a  koac. sprzedaży w firmie Jan  
Tuzyński i S-ka ul. Dojazd 5 róz S trażack ie j.
f n p u t r lu n o r i ia  Powszecnna ill., oraz inne 
•.iiujK iU jJlJu I<5 książki i broszury do spreo- 
dania. W iadom ość w Rodakcjl

(d. c. n )

Redaktor i Wydawcą: A D A M  P A C I O R K O W S K I .

O d b i to  w  D r u k a r n i  „ U ć l i a ł o w e j “


